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Organ centralny polskiej partyi sooyaino-demokratyoznej.
W ych odzi codziennie popo łu dn iu  z w y ją tk ie m  n iedziel i św ią t.

Pr. III. 41/9/2. C. k. sąd krajowy, jako prasowy, 
na wniosek c. k. prokuratora państwa po myśli 
§ 493 p. k. orzekł, że zamieszczony w N-rze 344 
czasopisma „Naprzód” z dnia 17/12 1909 artykuł pod 
tytułem: ,Z  Prądnika Czerwonego” (str. 2, łam 4), 
zawiera w ustępie rozpoczynającym się od wyra­
zów: „Ludność opłaca ąca olbrzymie podatki” a 
kończącym się wyrazami: „ubliżając kobietom”
znamiona występku z §§ 491 i 493 uk. oraz art' 
IV i V ust. z d. 17/12 1862 Nr. 8 dzpp. z r. 1863, 
że zakazuje się rozszerzania tego artykułu wzglę 
dnie inkryminowanego jego ustępu, zatwierdza się 
zarządzoną przez ck. prokuratoryę państwa kon­
fiskatę pomienionego numeru, a cały nakład tako­
wego ma być zniszczonym, albowiem autor w pa- 
mienionym artykule, względnie w inkryminowa­
nym jego ustępie obwinia bez przytoczenia pe­
wnych okoliczności faktycznych armię aastryacką 
a w szczególności także i korpus oficerski — o po­
gardliwe przymioty i usiłuje pobudzić do pogardy 
i nienaw ści przeciwko niej.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi pań­
stwa stosownie do przepisu § 20 ust. pras. poleca 
się redakcyi czasopisma „Naprzód”, aby uchwałę tę 
w najbliższym numerze czasopisma na pierwszej 
stronie tegoż pod rygorem skutków z § 21 ust. pras. 
bezpłatnie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako pra­
sowy. S. III. Kraków, dnia 17 grudnia 1909. Kaiser.

Parlament uratowany.
P o  w a lc e  n ie z w yk łe j w  d zie jach  p a r la ­

m en taryzm u  —  po 86-godzinnem  p o sied ze­
n iu  Iz b y  —  z o sta ł p arlam en t p o w szech n e­
g o  g ło so w a n ia  u ra to w a n y  z w iró w  n iszczą­
ce j go  o b stru k c y i, g ro żące j m u zu p e łn ym  
up ad k iem .

K la s a  rob otn icza  w ita  z ra d o śc ią  ten  
w y n ik , k tó ry  b y ł n iem al n iesp od zian ką , 
g d y ż  g in ę ła  ju ż  p ra w ie  n ad z ie ja  o ca len ia  
p ra w  ludu. K la s a  robotn icza  w a lc z y ła  w 
latach  19 0 5  i 19 0 6  o p ow szech n e i ró w n e 
p ra w o  w yb o rcze , w y w a lc z y ła  je  sob ie , 
w y w a lc z y ła  p arlam en t lu d o w y ; i teraz  
o w oc je j w a lk  m ia ł zostać zn iw eczon y, 
p arlam en to w i lu d ow em u  g ro z iła  zatra ta , 
zanim  je sz cz e  m ógł zasp o k o ić  ch o ćb y  je  
dn ę z n a jp iln ie jsz yc h  potrzeb  ludu. T o  też 
lud  p ra c u ją c y  m ia ł ż yw o tn y  in te res  w  o 
ca len iu  p arlam en tu  i p rz ed staw ic ie le  k la s y  
robotn iczej w y tę ż a li w sz y stk ie  s i ły , a b y  
n ie  d ać  w yd rze ć  lu d ow i zd o b ytego  p ra w a .

Z w iąz ek  p o słó w  so cya ln o -d em o k ra tycz ­
n ych  z a ją ł k iero w n icze  stan o w isk o  w  a k c y i 
celem  u ra to w a n ia  p arlam en tu . Z w ła sz c z a  
tow . p o se ł dr D i a m a n d  o d e g ra ł w  niej 
w y b itn ą  ro lę . Je g o  to  b y ł  p o m ysł n ieu ­
s ta ją c e g o  posied zen ia  Iz b y  i pokon an ia  
o b stru k cy i w y tr w a ło ś c ią ; i p o m y sł ten  o- 
k a z a ł s ię  s z c z ę ś liw y m : w y k o n a ln y m  i sk u  
teczn ym . A  g d y  n areszc ie  przem ów iło  su ­
m ien ie p o lityczn e u ro z w a żn ie jszych  w o ­
dzów  U nii s ło w ia ń sk ie j, k tó rz y  z ob aczy li 
w k o ń cu , że ta  o b stru k c y ą  je s t  zbrod niczą  
ro b o tą , zw ró con ą  p rzec iw  lu d ow i, to ru ją cą  
d rogę ab so lu tyzm o w i, —  g d y  p o ja w ił s ię  
w n io se k  ks. d ra  K re k a  i d ra  K ra m a rz a  o 
u n iem ożliw ien ie  o b stru k c y i, w ó w cz as tow . 
d r D iam and w n io se k  ten  gru n to w n ie  prze­
ro b ił, a b y  n ie  z a w ie ra ł n ic , co b y  m ogło  
u ch odzić za p o gw ałcen ie  m n ie jszości p ar 
lam en ta rn ych , a b y  m ó gł b y ć  p rz y ję ty m  
przez w sz y stk ich  szczerych  zw o len n ik ó w  
p arlam en tu  i k o n sty tu c y i, a b y  m ó gł rz e­
cz y  w iśc ie  u ch y lić  n ie b e z p ie cz e ń stw o ; w  tej 
też  fo rm ie  zosta ł ten  w n io se k  istotn ie 
p rz y ję ty .

P o ja w ie n ie  s ie  tego  w n iosk u  b y ło  czem ś 
n ie z w y k le  dziw nem  ze w zględ u  n a źródło, 
z k tó reg o  w y sz e d ł. Oto z ło n a  o b stru k cyo- 
n istów , ru jn u ją c y ch  p arlam en t z n ie b y w a ­
łą  z a c iek ło śc ią , w ych o d zi n a g le  w n iosek  
z a b iia ją c y  o b str u k c y ę ? ! Z ja w isk o  to , na  
p ie rw sz y  rzu t o k a  dość dziw ne, je s t  je d n a k  
zrozum iałe. K sią d z  d r K re k  i d r K ra m a rz , 
ch cąc o d w ieść  U nię s ło w ia ń sk ą  od o b stru k ­
cy i i p rz y s ią p ić  d  p o z ytyw n e j p ra c y  w  
p arlam en cie , p ra g n ę li zab ezp ieczen ia  na 
p rzysz ło ść , żeb y  szo w in iści n iem ieccy  p rz y  
p ierw sze j lep szej sp osobn ości n ie  o d p łacił 
im  p iękn em  za  n ad ob n e w  ten  sam  sp o ­
sób , ta k ą  sam ą  o b stru k c y ą , w  ch w ili, g d y  
będ zie sz ło  o ja k iś  in teres czesk i lu b  s ło ­
w e ń sk i. D latego  szu k a li g w a ra n c y i w  r e ­
fo rm ie  regu lam in u , u n iem ożliw ia jące j o b ­
s tru k c y ę : —  je ż e li m y  z ap rze sta n iem y  o b ­
stru k cy i, to i w am  ją  ch cem y u n iem ożli­
w ić.

Ż y w io ły  n ieod pow iedzia ln e, w a rch o lsk ie , 
a w an tu rn icze  po je d n ej i po d ru g ie j stro ­
n ie  —  sta n ę ły  so lid arn ie  p rzec iw  tem u 
w n io sk o w i: szo w in ista  czesk i C hoć i szo 
w in  sta  n iem ieck i W olf zgodnie p rzyw od zili 
o p o z ye y ą  p rzec iw  w n iosk o w i o re fo rm ę re ­

g u la m in u ; kto  p o lityczn ie  ż y je  ty lk o  z w a ­
śn i, a w a n tu r , sk an d alu , k to  n ie  m a in te­
re su  w  z a ła tw ie n iu  sp o ra , lecz  p rzec iw n ie  
p ra g n ie  /c ią g łeg o  ją trze n ia , k to  n ie  chce i 
n ie  um ie z d z ia ła ć  nic p ra k tycz n eg o , n ic do­
d atn iego , —  ten  o cz yw iśc ie  je d y n ie  w  o b ­
s tru k c y i w idzi sw ó j ż yw io ł, d la  tego  p raw o  
o b stru k c y i św ię tsze  je s t  niż istn ien ia  p a r ­
lam en tu , niż p ra w o  ludu, n iż ro zsąd ek  i 
p o żytek .

P arla m e n t o k az a ł je d n a k  in sty n k t sam o- 
z a c h o w a w cy , o k a z a ł, że n ie  ch ce p aść  łu ­
pem  g a śc i w arch o łó w , że n ie  chce dać 
try u m fu  w rogo m  pow szechn ego  g ło so w a ­
n ia , zw olen n ikom  a b so lu tyzm u . I z d o b y ł 
s ię  istotn ie n a  w y s iłe k  en erg ii, k tó rym  się 
też o ca lił.

B a r . B ien erth  p rz y ją ł ten  fa k t  z k w a śn ą  
m iną. T o  w yz w o len ie  s ię  p arlam en tu  o 
w ła sn y c h  siłach  p o k rz yżo w a ło  p la n y  rządu 
b a r. B ien erth a , o k az a ło , że ten  m in ister 
n ie  m a żad n ego  zn aczen ia , w zm ocn iło  s ta ­
n o w isk o  p arlam en tu  i n ad a ło  p rzew ag ę 
w o b ec rząd u .

C zego n ie  d o k a z a ły  przez d łu g ie  m iesiące  
n ieszczere „k o n fe re n c y e “ b ar. B ien erth a  i 
„ a k c y a "  d ra  G łąb iń sk ie g o  —  tego  w  trzech  
dniach  d o k o n a ła  śm ia ła  d e c y z y ą , ro zw a g a  
i en e rg ia  Z w iąz k u  p o słó w  socya ln o-d em o­
k ra ty cz n y c h , k tórem u  w  p ierw szym  rzędzie 
z aw d zięczyć  n a le ż y  o ca len ie  p arlam en tu  i 
u m ożliw ien ie m u ow ocn ej p ra c y .

Zakończanie 86-godzinnego 
posiedzenia.

U c h w a l e n i®  r e f o r m y  r e g u l a m i n u .  
W s p ó ł u d z i a ł  s a c y a i n y c h  d e m o k r a t ó w .

Wiedeń, 19  gru d n ia .
Z w ią z e k  p o słó w  socya ln o -d em o k ratyez- 

n j7ch, k tó ry  p ro w ad ził p arlam en t w  w a lce  
p rzec iw  o b stru k c y i, b y ł  też g łó w n ą  sp rę ­
ż yn ą  p rz y  u ch w alen iu  re fo rm y  re g u la m i­
nu. Z a ra z  po zg ło szen iu  w n iosk u  p o sła  
K re k a  u tw o rz y ł s ię  w  p arlam en cie  za  ini 
c y a ty w ą  so c y a ln y c h  dem okratów  kom itet, 
z ło ż o n y  z 5  członków7: tow . A d le ra , G ess- 
m an n a, G łą b iń sk ie g o , S y iv e s t r a  i C on ci’ e- 
go , k tó ry  u rz ąd ził k o n fe ren c y ę  z p rz y w ó d ­
cam i U nii s ło w ia ń sk ie j K ra m a rze m , U drża- 
lem  i S o stersiczem .

R ó w n ocześn ie  o b ra d o w a ł Z w ią z e k  po 
s łó w  so cya ln o -d em o k ra tycz n ych  i p rz y ­
szedł —  m im o zasad n iczych  w ątp liw o śc i —  
do w n iosk u , że trzeb a  re fo rm ę poprzeć. 
P o se ł tow . D i a m a n d  zap ro p o n o w ał sze- 
re k  p o p raw ek , k tó re  p ó ź n i e j  w  d y s ­
k u s y i  z o s t a ł y  u w z g l ę d n i o n e ;  po­
se ł tow . R  e  s  e 1 w n ió sł u d zielen ie  przew o­
d nictw u Z w iąz k u  p e łn om ocn ictw a do pro 
w ad zen ia  d a lszych  ro k o w ań  z tem , a b y  
n a l e g a ł o  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  z a ­
p r o p o n o w a n y c h  p r z e z  t o w .  D i a -  
m a n d a  p o p r a w e k .

D a lsz y  p rzeb ieg  w y p a d k ó w  p o d a je  n a ­
stęp u ją ce  sp raw o zd an ie

z  p o s i e d z e n i a  I z b y .
J a k  d o n ieśliśm y, w czo raj c z e sc y  a g ra ­

ry u sz e  co fn ęli sw e  w n io sk i n a g łe  i Izba 
p rz y stą p iła  do d y sk u sy i n ad  w n iosk iem  
K re k a -K ra m a rz a  o zm ian ę regu lam in u .

D r K r a m a r z  o św ia d c z y ł, że kon iecz­
n ie  trzeb a  w y jś ć  z o b ecn ych  sto su n k ó w  i 
z a strz e g ł się  p rzec iw  tem u, ja k o b y  ch cia­
no sk rzy w d z ić  m n ie jsze  stro n n ictw a  przez 
tę  zm ian ę regu lam in u . Je d n o ro c z n y  czas 
trw a n ia  n o w ego  re g u la m in u  m a w ła śn ie  
ten  cel, a b y  s p o k o j n i e  i r z e c z o w o  
p r z e p r o w a d z i ć  s t a ł ą  r e f o r m ę  i 
z m i a n ę  p r z e s t a r z a ł e g o  r e g u ł a  
m i n  u. S ło w ia ń sk ie  stro n n ictw a  z g ło siły  
ten  w n io se k  d latego , że p rz e k o n a ły  s ię , iż 
o b e c n e g o  s y s t e m u  n i e  m o ż n a  
t r w a l e  u t r z y m a ć ,  oraz d latego , a b y  
pon ow n ie w y k a z a ć  tę fu n d am en ta ln ą  p ra ­
w d ę, iż A u s tr y a  ty lk o  w te d y  m oże m ieć 
p rz ysz ło ść , je ż e li n ie  będ zie  n aro d ó w  w y ­
b ran ych , lecz  ty lk o  n a ro d y  ró w n o u p ra ­
w nione.

P re z y d e n t m in istró w  b a r. B i e n e r t h  
p rzyp o m n ia ł, że  rząd , w n o sząc  re fo rm ę 
w yb o rcz ą , w n ió sł zarazem  p ro je k t re g u la ­
m inu i u b o le w a , że w te d y  tej zm ian y n ie  
przeprow adzon o. A le  je s t  rzeczą  bard zo  
p o ciesza jącą , że ob ecn ie Izb a  z w ła sn e j 
in ic y a ty w y  ch ce tę  re fo rm ę p rzeprow ad zić. 
O b o w i ą z k i e m  r z ą d u  j e s t  j ą  p o ­
p i e r a ć .  M ów ca w y ra z ił  n ad zie ję , że r e ­

fo rm a ta  b ęd zie  pu n ktem  w y jśc ia  szczęśli­
w e j d z ia ła ln o śc i Iz b y , co je s t  życzen iem  
rząd u .

P o se ł R e d  l i c h  w sk a z a ł szczegó ło w o  
n a  p ra w n e  i fo rm aln e  w ą t p l i w o ś c i ,  
p rz em aw ia ją ce  p rzec iw k o  zm ian ie  re g u la ­
m inu  w  drodze n a g łe j.

P o se ł W e i d e n h o f f e r  o św ia d c zy ł, że 
w n iosk i n a g łe  sp rz ec iw ia ją  s ię  re g u la m i­
n ow i i s tan o w ią  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  
d l a  n a r o d u  n i e m i e c k i e g o ,  k tó ry  
w y d a n y  m a b y ć  n a  ła sk ę  i n ie ła sk ę  s ło ­
w ia ń sk ie j w iększości.

Poseł A d l e r  ośw iadczył, że socja liści 
glosować będą z a  tą ograniczoną czasowo 
reform ą regulam inu, mimo, że nakłada to na 
nich w ielkie o fiary  i w łaściw ie przeciwko 
nim się zw raca, w  ten bowiem tylko sposób 
możua w yjść  z obecnego opłakanego stanu. 
Reform a będzie umocnieniem dem okracyi 
wobec demagogii.

Poseł L e w i c k i  ośw iadczył, że Rusini z 
form alnych i politycznych w zględów  głoso­
w ać będą p r z e c i w  n a g ł o ś c i  i t r e ś c i  
w niosku. Stronnictw a, które nie należą do 
w iększości, nie mogą być zdawane na łaskę 
w iększości. Speeyalnie naród ruski b yłb y w y­
dany na łup Koła polskiego.

Poseł G ł ą b i ń s k i  ośw iadczył, że Koło 
polskie w ita serdecznie zw rot w  sytuacyi i 
c ieszy się, że Izba robi p ierw szy krok, aby 
w yzw olić się z w ięzów . W uchw aleniu tej 
ustaw y będzie dowód, że Izba chce żyć.

Głesowanie.
Nagłość w niosku uchwalono 3 1 5  glosam i 

przeciw  9 1 . P r z e c i w  glosow ali: niem ieccy 
postępow cy, narodow cy i radykali, czescy 
radykali, Rusini, syóniści i 3  dzikich.

W dysfcsssyl merytoryczna]
postaw ił poseł W e i d e n h o f f e r  w niosek, 
aby uznano ję zyk  niem iecki za w yłączn y  
ję z y k  obrad parlam entu.

Po przem ówieniu m ów ców generalnych 
Kunschaka i tow. Seitsa  przystąpiono do 
głosow ania i uchwalano zmianę regulaminu 
we wszystkich 3 czytaniach.

W niosek W e>denhoffera o d r z u c o n o  w  
imiennem głosow aniu ; s o c y a l n i  d e m o  
k r a c i g ł o s o w a l i  p r z e c i w  w n i o ­
s k o w i .

Zamkcilęcia posiadzenla,
O godz. 1  w  nocy posiedzenie zam knięto. 

Trw ało ono bez przerw y od środy 1 1  rano 
do soboty po północy, razem 88 godzin.

Cs teraz następ; ?
Na poniedziałek zwołanem  zostało p o s i e ­

d z e n i e  I z b y  p a n ó w ,  na którem nastąpi 
uchwalenie zm iany regulam inu, a w© w t o ­
r e k  n a s t ą p i  s a n k c y a  c e s a r s k a ,  po­
czem k b a  posłów  już na podstawie zrefor­
m owanego regulam inu przystąpi w  tych dniach 
do obrad nad prow izoryum  budżetowem i 
nad ustaw a upełnom ocniającą rząd do za­
w arcia traktatów  handlow ych.

* * *
&5owy regulamin.

U chw alony s o w y  regulam in ma następu­
jące brzm ienie:

U staw a z . . .  o uzupełnienia u staw y z 
1 2  m aja 18 7 3  w  spraw ie regulam inu R ady 
państw a.

§ 1 7  a. W Izbie posłów  z regu ły  po otw ar 
ciu posiedzenia zaw iadam ia się przedewszy- 
stkśem o pismach rządu i Izby panów, o do 
niesieniach oddziałów i kom isy], o spraw o­
zdaniach tychże kom isy], jakoteż o zapow ie­
dzianych wnioskach, które wedle uznania 
prezydenta mogą zostać odczytane, dalej za­
wiadom ienia o udzieleniu urlopów. W końcu 
ogłasza się spis w niesionych petycyj z poda 
niem ich treści i spraw ę w ery fik acy i proto­
kółu z poprzedniego posiedzenia.

Celem uchylenia przeszkód i nadużycia re 
gulaminu i porządku domowego ma p re?y  
deut p r a w o  odłożyć te zawiadom ienia i od 
czytania na koniec posiedzenia, dalej odło­
żyć odczytyw anie in terp elacji wedle s w e g o  
u z n a n i a  aibo w  przeciągu albo na koniec 
posiedzenia, odmówić udzielenia przerw y 
przed głosowaniem  i odmówić przy wriio 
skach f o r m a l n y c h  innego głosowania, 
jak  zw ykłego przez powstanie z miejsc.

W r a z i e  c i ę ż k i e j  o b r a z y  p r e z y ­
d e n t a  a l b o  j a w n e g o  o p o r u  p r z e ­
c i w  j e g o  z a r z ą d z e n i o m  m a  p r e z y ­
d e n t  p r a w o  w i n n e g o  p o s ł a  w y k i  u 
c z y ć  z d o t y c z ą c e g o  p o s i e d z e n i a ,

D z i a ł  i n s e r a t o w y :
K r a k ó w ,  ul. M a r k a  2 1 .  ( T e l e f .  N r .  7 5 4 ) .

O gło szen ia  (in se ra ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal., śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. 
za każdy raz. — Załączniki (prospekty i t. d.) 
przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzempl. 
dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzempl. 

dla miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraea 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

e w e t u a l n i e  t a k ż e  z d w ó c h  n a s t ę  
p n y c h  p o s i e d z e ń .

P rz ec iw  k ażd em u  zarząd zen iu  p re z y d e n ­
ta , w yd an e m u  n a  p o d staw ie  ty ch  p a ra g ra ­
fó w , je s t  d opu szczaln e o d w o ł a n i e  s i ę  
d o  I z b y ,  k tó ra  ro z strz y g a  bez d y s k u s y i 
w  z w y k łe m  g ło so w a n iu . Je ż e li  p rezyd en t 
zarząd zi w y k lu cz en ie  p o s ła  z trzech  po­
sied zeń , ro z strz y g a  Izb a  n a  o d w o ła n ie  się  
w yk lu cz o n eg o  przed  p rześc iem  do porząd­
k u  dziennego  n astęp n eg o  p osied zen ia  z w y ­
k łe m  g ło so w a n iem  bez d y sk u sy i.

C zas trw an ia  te j u s ta w y , k tó ra  w chodzi 
w  życ ie  z dniem  je j og ło szen ia , g a śn ie  z 
dniem  3 1  g ru d n ia  1 9 1 0  r.

Je ż e li  do tego  czasu  w  m ie jsce  te j u s ta ­
w y  n ie  zostan ie  u ch w a lo n y  in n y  re g u la ­
m in, w chod zą n ap o w ró t w  ż yc ie  d o tyczą ­
ce p ostan o w ien ia  u s ta w y  z 12 m a ja  18 7 3  
razem  z regu lam in em  z 2  m arca  18 7 5 .

Pokojowe zapewnienia rządu rosyjskiego 
a niepokój przemysłowców.

Nietylko w  form ie urzędow ych zaprzeczeń, 
lecz i w  drodze pryw atnych  inform aeyj, u si­
łuje rząd rosyjsk i dowieść, iż kom pletnym  
absurdem jest przypuszczać, że Japon ia  go­
tuje się do nowej w ojny.

O coby 5 mogło chodzić Ja p o n ii?  —  pyta 
jak aś w ysoko postawiona osoba, interw iow ana 
przez współpracow nika „R usskiego S ło w a". 
O z iem ię? Lecz od N ikołajew ska do W łady- 
w ostoku niema piędzi ziemi, gdzieby Jap o ń ­
czycy chcieli swój nadmiar ludności osiedlać. 
Ani w arunki klim atyczne, ani życiow e, zda­
niem owej osobistości, nie nęeą Jap oń czy­
ków . P rzym yka o sa  oczy na to, że da od­
m iennych w arunków  klim atycznych łatw o się 
człow iek przyzw yczaja , a w arunki życiow e 
ruchliw y, przeds ębiorczy naród przetw arzać 
umie i co w  niechlujnej garści rosyjskiej było 
biernym  nieużytkiem , przedzierzgnąć potrafi 
w czynną, dochód przynoszącą prow incyę,

Dalej ów inform ator „R usskiego S ło w a" 
podkreśla, że pieniędzy, jako  kontrybucyi, 
Japon ia  stanow czo od R osyi oezekiw aćby nie 
m ogła; co się zaś tyczy eksploatacyi rybnej, 
tw orzącej dotychczas najw ażniejszy produkt 
pobrzeża sybirskiego — to Jap oń czycy  otrzy­
mali na m ocy konw encyi rybołów czej w szy­
stko, cokolwiek im dać było można. W ciągu 
ostatniego reku  w yw ieźli około 8 milionów 
pudów ryb .

O tem zaś, aby R osya dała powód do w ojny, 
m owy b yć nie może. Inform ator „R ussk iego  
S ło w a" tak  się odżegnuje od m yśli, iżb y  R o­
sya śm iała zaczepić Japonię, że jego strachem 
aż do komizmu przejęte w yw ody pow tórzym y 
dosłownie.

Słow em , cały  artyku ł w ygląda ja k b y  był 
przeznaczony do przekonania Japoń czyków , 
iż jak o  naród rozum ny i praktyczny powinni 
raz na zaw sze porzucić m yśl o jakichś zdo­
byczach na Rosyi.

Nie w iem y, ja k  dalece Jap oń czycy  dadzą 
się przekonać — natom iast s fe ry  przem ysło­
we w  sam ym  caracie nie bardzo w ierzą tym  
inspirow anym  wyw odom , co odbija się już 
na handlu z wschodnią S yb eryą  Przypuszcza­
my, że podobną taktykę, jak  Łódź upraw iają i 
inne centra przem ysłow e, a Łódź, m ająca 
tak znaczny w yw óz na Wschód daleki, po­
dobno ju ż  obecnie z obaw y przed kotnplika- 
eyami ucięła kredyt kupcem  tam tejszym , żą­
dając p łacy gotów ką.

Król Leopold.
W  sam  czas ro z sta ł s ię  ze św iatem  k ró l 

B e lg ii L eop o ld , g d y ż  o statn ie  la ta  p rz y ­
sp a rz a ły  m u ty lk o  n iech ętn ych  i w ro g ó w  
w śród  lu du , k tó ry  pod je g o  zn a jd o w ał s ię  
b erłem . P a n e g ir jś c i  podnoszą ob ecn ie, iż 
b y ł on m o n arch ą, n ig d y  n ie  w y k ra c z a ją ­
cym  poza szran k i k o n sty tu c y jn e  i n iczem  
nie kom p ro m itu jącym  politycznej n eu tra l­
ności B e lg ii. T o  b y ła  oględ n ość , aż  nadto  
d y k to w an a  w aru n k am i... Leopo ld  II. n ie 
n a le ż a ł do d y n a sty i, zasied z ia łe j n a  tron ie  
b e lg ijsk im . P och odził z rt du tro n o k rąźców  
K o b u rg  w . B y ł  d rugim  z ko le i k ró lem  
B e lg ii. „ Ł a s k a  b o ża " ta k  k ró tk o term in o w a 
k a z a ła  m u b y ć  ostrożn ym , tem  o stro żn ie j­
szym , ile  że tuż o m iedzę m iał F ra n c y ę , 
w y e m a n cy p o w a n ą  zpod w ła d z y  k ró lew ­



skiej... Prasa liberalna podnosi, że pra­
gnął on w duchu okiełznać starą potęgę 
klerykałów, a zarazem położyć tamę na­
rastającej wciąż —  nowej potędze: socya- 
lizmowi... Nie ziściły się te plany... Nato­
miast zasłynął Leopold, jak człowiek, u- 
miejący wzbogacać się niesłychanie, jako 
typ finansisty, giełdziarza, kolonizatora.

Dziwna rzecz, iż w społeczeństwie ka- 
pitalistycznem te właśnie typowe cechy 
Leopolda nie dodawały mu uroku: od 
króla wym aga ono innego spektaklu: wię­
cej tak zwanego „majestatu", niż geszef- 
ciarskich zdolności. Słowem, chce mieć w  
królewskim pałacu więcej kolorowej bajki, 
niż dywidendami naszpikowanej rzeczywi­
stości... Nie podobała się w  Belgii i don- 
żuanerya króla i jego opłakane stosunki 
rodzinne, to wszystko, słowem, czem ta 
postać stała się „operetkową" —  zrosła 
się z pismami satyrycznemi wszystkich 
niemal krajów... Chwalcy zmarłego twier­
dzą także, że za jego rządów wzrosły ol­
brzymie siły wytwórcze kraju. Stało się 
to raczej siłą faktu, iż Belgia posiada zna­
komite położenie nadmorskie i bogate po­
kłady jądra przemysłu —  węgla i żelaza. 
A  przytem, jako państewko małe, zniewo­
lone do neutralności, nie może mieć ko­
sztownych ambicyj wielkomocarstwowych, 
nie jest tak rujnowane przez militaryzm, 
jak rywalizujące ze sobą wielkie mocar­
stwa, nie jest przeto tak obciążane poda­
tkami, tworzy zatem teren dla kapitału 
wdzięczny.

* * *
T e s t a m e n t  L e o p o l d a .

Testam ent króla Leopolda zaczyna się sło­
w am i :

„Um ieram  w  religii katolickiej, w  której 
żyłem . Proszę o przebaczenie za błędy, które 
popełniłem . Spodziew am  się, że naród mi 
przebaczy. M ajątek, odziedziczony po ojcu 
w  w ysokości 1 5  m ilionów, pozostaw iam  cór 
kom ".

W ątpliw y to zaszczyt dla religii katolickiej, 
że taki stary  rozpustnik do niej się tak żar 
li w ie przyznaje. Oni w sz yscy  tacy, ci weseli 
panow ie, którzy hulają sobie przez całe życie 
z baletnicam i i kokotam i, a przytem  rebią 
m iny św iętoszków  dla św iata...

A le oprócz kom icznego w rażenia, jak ie  robi 
w stęp testam entu, zw raca uw agę pow szechną 
treść istotna testam entu, m ianowicie fakt, że 
Leopold w y d z i e d z i c z a  c ó r k i  i pozba­
w ia  je  m ajątku, w ynoszącego kilkaset m ilio­
nów  franków , zdobytego na Kongo. M ajątek 
ten przeznaczył Leopold dla sw ojej „koście l­
n e j"  żony, baronow ej Vaughan.

O powiadają, że w  roku 18 8 7 , król, zaan­
gażow aw szy  ca ły  m ajątek w  Kongo, znalazł 
się w  bardzo przykrem  położeniu. Zw rócił się 
w ięc o pomoc do zięcia sw ojego arcyks. Ru 
dolfa i chciał w yd ać w  A ustryi losy Kongo 
Ó w czesny m inister skarbu D unajew ski sta 
nowczo przeciw  temu w ystąpił i projekt w y  
dania losów  Kongo w  A ustryi nie przyszedł 
do skutku.

G dy król Leopold przyjechał potem do W ie­
dnia na pogrzeb arcyksięcia  Rudolfa, zwrócił 
się  do Taaffego powtórnie z tą sam ą propo- 
z ycyą . T aaffe  odpow ied ział: „Nie sądzę, aby 
obecna, tak smutna chw ila, była stosow ną 
do om aw iania takich in teresów ".

Król Leopold wyjechał następnie do Fran­
cyi i tam swój projekt przeprowadził.

Od tego czasu stosunki m iędzy królem  a 
córką Stefan ią  sta ły  się naprężone. Król do 
ostatniej chwili nie chciał się z nią pogodzić. 
Naprężenie to zw iększyło  się jeszcze, gdy 
hr. Stefan ia Lo n yay  w ytoczyła ojcu proces 
o w ydanie spuścizny po matce.

Co się tyczy  najm łodszej córki ks. K lem en­
tyn y , to stosunki jej z ojcem b y ły  również 
naprężone, głów nie z powodu bar. Vaughan. 
Ks, Klem entyna dom agała się usunięcia baro 
nowej z zam ku. Król temu odm ówił. W tedy 
księżm czka w yprow adziła się i zam ieszkała 
osobno.

Teraz córki Leopolda m ają podobno starać 
się o o b a l e n i e  t e s t a m e n t u ,  opierając 
się na tem, że Leopold w ziął z baronow ą 
Vaughan ślub tylko  kościelny, ai nie w ziął 
ślubu cyw ilnego, bez którego w  B elgii mał­
żeństwo jest n iew ażne.

Proces o „serbską zd ra d ; stanu".
Wiedeń, 19  grudnia.

Na w czorajszej rozpraw ie obrońca dr B  e- 
n e d i k t  przedłożył num er dziennika „S ło ­
w iańskiego Ju g u “ z odezw ą do „św iętej w o j­
n y * . W odezw ie tej jest powiedziane, że 
Serbia upora się z Austro W ęgram i, ponie 
w aż obiecano jej pomoc z Austro-W ęgier.

Dr F r i e d j u n g  przedkłada adresy do Mi­
lana Stefanovicza, studenta i sekretarza „S ło ­
w iańskiego Ja g u “ . Nad osobistością tego Ste 
fanovicza w yw iązu je  się dłuższa dyskusya.

Następnie przesłuchano jako  św iadka serb­
skiego szefa sekcyi S p a l a j k o v i c z a ,  któ 
ry  zeznaw ał w  języku  serbskim . Spalajkoviez 
św iadczył, że przyjm uje odpowiedzialność za 
każde słow o. Ja k o  powód sw ego przybycia 
na rozpraw ę podał, że chce się przyczynić 
do przyw rócenia dobrych stosunków  m iędzy 
Serb ią  a Austro-Y/ęgram i. Ju ż  powierzcho 
w n y przegląd broszury w ystarcza do nabra 
nia przekonania, że t r e ś ć  j e j  j e s t  mi -  
s t y f i k a c y ą  i o p i e r a  s i ę  n a  s z e r e g u  
k ł a m l i w y c h  d o k u m e n t ó w .  To samo 
przekonanie ma także m inister spraw  zagra­
nicznych M ilovanovicz.

S p a l a j k o v i e z  ośw iadczył gotowość 
przeprow adzenia graficznego dowodu, że do­
kumentu, który  przytacza broszura, nigdy 
nie pisał. W m inisterstwie przeprow adził śledz­
two, czy  jak i dokument nie został skradziony, 
k tóryb y  do w yż  w zm iankow anego b ył po­
dobny. G d yb y taki dokument istniał, św ia­
dek nie m iałby odw agi staw ić się tutaj przed 
sądem . Św iadek przeglądał przedłożony egzem ­
plarz w  druku rzekom ego sw ego spraw ozda 
nia do Pasicza. Co się tyczy form y, w zkasał 
na zbyt w ielką długość spraw ozdan ia ; stw ier 
dził na podstawie protokółu m inisterstwa 
spraw  zagranicznych, że liczba aktów  się nie 
zgadza. Spalajkovicz ośw iadczył dalej, że w 
dokum encie figuru je podpis K aspra Bozow i 
cza, co również jest b łędae. Św iadek nigdy 
z Bozowiczem  nie był rów nocześnie w  Ze 
m uniu ; również nigdy w  życiu  nie w idział 
Pribicevicza i śmiał się z politycznych fan  
tazyj i  głupstw  zaw artych  w  dokumencie.

F a ł s z e r z  d o k u m e n t ó w  b y ł  ź l e  p o  
i n f o r m o w a n y .  W dokumentach mowa jest 
o pertraktacyaeh w stępnych w  spraw ie poży 
czki państw ow ej, podczas gd y pożyczka już 
rok przedtem była załatw ioną. (Oklaski na 
galeryi. Prezydent grozi opróżnieniem  sali). 
Form uła użyta w  rzekom em  sprawozdaniu 
w  ustępie dotyczącym  zezwolenia na w ypłatę
12 .0 0 0  franków , nie jest w  żadnym  akcie mi 
nisterstw a używ an ą. W razie, gd yb y  auten­
tyczność przedłożonych dow odów była w ąt­
pliw ą, r z ą d  s e r b s k i  g o t ó w j e s t  z w r ó  
c i ć  s i ę  d o  w s z y s t k i c h  m o c a r s t w  z 
p r o ś b ą ,  a b y  p r z y s ł a ł y  s w o i c h  z a ­
s t ę p c ó w  d o  B e l g i i  i p r z e k o n a ł y  s i ę  
o s ł u s z n o ś c i  w s z y s t k i c h  j e g o  z e ­
z n a ń  i d o w o d ó w .  Dokum enty dra Fun- 
dera, które się okazały  n i e z r ę c z n y m i  
f a l s y f i k a t a m i ,  m ają na celu rzucić obel 
gę na zasłużonego około pokoju europejskie 
go m inistra M ilovanovicza. Musi to odeprzeć 
M ilovanovicz i św iadek z całem oburzeniem.

Św iadkow i poBtawiono potem szereg pytań.

Przeg!|d polityczny.
Jak Wilhelm wyrzucił tego osobnika 1 (O

b r a z e k  z d z i e j ó w  d y m i s y j  k a n c l e r ­
s k i c h  w  N i e m c z e c h ) .  Wiadomo jest, iż 
rozstanie się W ilhelma z Bism arckiem  nie od 
było się zgoła g ła d k o : rozsierdzony kanclerz 
wpadł w  taką furyę , iż przez chwilę Wilhelm, 
ja k  sam to przyznaw ał, lękał się, iż dostanie 
kałam arzem  pocisk w  g ło w ę!

Ja k ż e  inaczej rozegrała się „scena poże­
gnalna" z B i i l o w e m ,  który  w yd aw ał się 
takim  ulubieńcem  W ilhelma. Oto poprostu 
w  parku zam kow ym , w  oczach publiki, zbli­
żył się W ilhelm do B iilow a w  stroju m yśliw ­
skim  i prosto z mostu — w ym ów ił mu służ 
bę. Ju ż  ten pom ysł załatw iania spraw  pań 
stw ow yeh na świeżem  powietrzu był dość 
n iezw ykłym ... A le jeszcze bardziej charakte 
rystycznym  jest dalszy szczegół, podaw any 
obecnie przez „A rbeiter Zeitung".

Oto Wilhelm sprow adził był do parku fo­
tografa, k tóry  dokonał zdjęcia tej sceny. I o 
becnie Wilhelm chętnie pokazuje w  sw ym  
zam ku tę fotografię, dodając w tonie ż a rtu : 
„Oto, jak wyrzuciłem to indywiduum!"

Taż “sam a „A rbeiter-Zeitung" wspom ina 
o innych dym isyach kanclerskich, dokonanych 
przez W ilhelma tak, jak  jak iś  panek oddala 
sw ego parobka —  przytacza też ciekaw y po 
wód zdym isyonow ania H ohenlohego: miano­
w icie, H. ośmielił się odradzać cesarzow i, 
k tóry  z racyi uroczystości w  Saalburgu prze 
ję ty  b y ł w łaśnie m yślą osobliw ą, iż Hohen­
zollernow ie są w  dziejach następcam i... im­
peratorów rzym skich (s ic !) — przebrania się 
w  strój rzym skiego cesarza (odpowiedni ko- 
styum  już b ył zam ów iony w  pracowni tea 
tralnej). D ym isya zaskoczyła Hohenlohego w 
drodze, gd y  jechał prosić sw ego władcę im 
peratora o pozwolenie zwołania parlamentu 
po długiem już trw aniu sław etnej w yp raw y 
przeciw  Bokserom .

Pawilon robotniczy 
na wystawie wszechświatowej 1910 r.

Bruksela, 1 5  grudnia.
W śród przebogatych paw ilenów  stołecznej 

Brukseli, starej G andaw y, barw nej, południo­

wej Hiszpanii, wśród paw ilonów  m ilionowych 
firm  win szam pańskich, stanie — skrom ny 
z w yglądu  — paw ilon robotniczy m iejscowej 
kooperatyw y „Dom L u d o w y". Tow arzysze 
belgijscy pragną zadem onstrować w  paw ilo­
nie tym robotniczą piekarnię przy pracy, ro­
botniczy sklep i robotniczą restauracyę.

Prześliczny architektonicznie projekt paw i­
lonu, opracow any przez architekta Ryszarda 
Pringiers, zaczyna już być w prow adzany w 
życie na terenie w ysta w y  w szechśw iatow ej. 
Roboty ciesielskie i m alarskie należeć będą 
w  zupełności do robotników  kooperatyw y. 
W innych dciałach ustanowiono minimum 
płacy, zatw ierdzone przez zarząd kooperaty­
w y. L ista plac robotniczych w yw ieszona jest 
na terenie robót.

Sam a budowa tego paw ilonu jest już, jak  
w idzim y, pow ażną pracą agitacyjną. Cóż mó­
w ić o tem, ja k  m iliony zw iedzających pawi 
lon u jrzą tow arzyszów  naszych przy ośm io­
godzinnej pracy nad w yrabianiem  i w yp ieka­
niem bułek, ciast różnych, biszkoptów , m a­
łych bochenków chleba, jak  u jrzą m ądrą i 
celow ą organizacyę pośrednictw a w  n abyw a­
niu produktów spożyw czych , ja k  każdy ze 
zw iedzających spraw dzić będzie mógł w szy 
stkie księgi handlow e, skontrolow ać pracę i 
płacę w  kooperatyw ie.

Skrom ny pawilon robotuiczy stanie się roz 
sadnikiem  idei naszej daleko, hen za Belgię. 
Czerw ony sztandar, pow iew ający nad paw i­
lonem, stanie się wielkim  sym bolem  nietylko 
w alki krw aw ej i rew olucyjnej w  m iędzyna­
rodówce, lecz stanie się rów nież symbolem 
nowej organizacyi pracy codziennej, żmudnej 
i m ęczącej, pracy chleba powszedniego, pracy 
nie w yzyskiw anej przez kapitalistyczne pi­
ja w k i.

Uznanie i wdzięczność należy się tow arzy­
szom brukselskim  za postaw ienie pawilonu 
sw ego na w ystaw ie . Edw.

Z  T E A T R U .

„M izantropa" stw orzył Moliere w  chwili 
najw iększej u d rę k i: ty le  powodów splotło się 
na to... Nieszczęśliw e już w ów czas pożycie 
z młodą żoną, w yw lekane w  dodatku na 
jaw  przez różnych pam flecistów , w y sz y ­
dzane ze sceny przez konkurencyjny teatr 
z „H otel B ou rgogae", przypieczętow ane na­
w et form alną denuncyacyą, pochodzącą z tych 
sfer, a podnoszącą, iż stosunek m ałżeński Mo 
1 ere ’a oparty jest na kazirodztw ie, że żona 
jego je st naturalną jego córką — w szystko 
to mogło w strząsnąć do głębi naturą M oliere’a, 
A  przyłączył tu się jeszcze czynnik in n y : 
Jego  „T a rtu ffe " w yw ołał istną burzę wśród 
„oryginałów , które spow odow ały zakaz ko 
p ii". Pom inąw szy naw et taki głos gorliw y, 
ja k  owego doktora Sorbonny, księdza Roulie 
k tóry  żądał spalenia bezbożnego utworu, a 
przy tej okazyi — i autora, grożąc mu ró­
w nocześnie ogniam i piekielnym i — akcya  bi 
gotów odniosła ten realny skutek, iż „Tar 
tu ffe " został zakazany. Nawet taka potęga, 
jak  kró lew sk a : Ludw ika X IV , nie ośmieliła 
się w ystąpić przeciw  opinii u ltra-klerykałów . 
Im w ięcej jednak Moliere w ycierp ieć musiał 
z powodu in tryg bigotów — tem droższą mu 
się staw ała jego satyra , dem askująca ich, tem 
bardziej nerw ow o starał się o cofnięcie cią 
żącego na niej zakazu... W drugim mem oryale 
pisanym  z tego powodu do króla w  konklu 
zyi tw ierd z i: „ Je s t  rzeczą pewną, Najjaśniej 
szy  Panie, że nie trzeba mi już m arzyć o 
tworzeniu kom edyj, jeżeli T artu ffy  m ają prze 
w agę".

A  jed aak  Moliere nie usunął się od tw ór­
czości scenicznej: owszem  w tym  okresie 
z pod pióra jego pow stały „Don Ż u an " a nie 
bawem  „M izantrop", do którego w stęp po­
w yższy  za kom entarz ma służyć.

A kcya  zogniskow ana dokoła zimnej kok ie­
tki Celim eny. Przez usta A lcesta padają gro 
m y na fałsz  i obłudę, rozpierające się w ży 
ciu. A  na te długie, nam iętne tyrady, w któ­
rych  w ybucha cały żal poety, odpowiada, 
ja k b y  głos trzeźw ości — że to przecież don 
kiszocka w alka —  przyjaciel A lcesta, Filint. 
Alcestem można b yć w chwili rozgoryczenia, 
podniecenia, w  chwili (przejdźm y do rzeczy 
wistości) pisania drugiego „P lacet sur la co 
medie de T artu ffe ", gdzie zapow iada się zła­
manie pióra. Istotnie: podobnie postępuje w 
kom edyi konsekw entny typ  „M izantropa", u 
ciekając od św iata; lecz w  życiu pierw iastek 
trzeźw ości bierze gó rę : Moliere nie opuszcza 
sw ej placówki. W ięc A lceste je st ty lko  czą 
stką jego duszy, tą z bolu zrodzoną, w któ 
rej sam okrytycyzm  w  momentach refleksyi 
dostrzega pewne, ja k b y  chorobliwe przeczu 
lenie... Stąd i  do autoironii w  stosunku do 
tej cząstki sw ego „ ja "  poeta Bię zbliża... R o­
zum ie się, iż w tych w arunkach „M izantrop" 
jest kom edyą mniej w esołą, lecz za to głęb­
sz ą ; i jako  satyra obyczajow a szerszą od in 
nych utw orów  M oliere’a.

W roli tytułow ej p. W eychert b y ł nieco 
za monotonnym — z jakim ś przytem  stałym  
grym asem  w  tw arzy. Dobrą Celim eną była 
p. Solska, um iejąca przytem św ietnie obracać 
się w kostyum ie. Typ bigotki w iernie odtw o­
rzyła  p. A rkaw inów na. Inne postaci w yp ad ły  
dość blado. W ieczór uzupełniała farsa  molie­
row ska „M ałżeństw o z m u su ", gdzie w yró ­
żniły się kom iczne figu ry  p. Siem aszki, W ę­
grzyn a i Stępow skiego.

Przekład p. Żeleńskiego, o ile w nosić m o­
żna z wrażeń słuchow ych (częstokroć przy 
szybkiem  przygotow aniu m ąconych niedosta- 
tecznem opanowaniem  pam ięciowem  ról) ję ­
drnie i w iernie oddaje tekst orygninału.

m

K RO N IKA.
K ra k ó w , 20  gru d n ia .

Trzecie poufne posiedzenie członków R ad y 
miasta odbyło się w sobotę w ieczór. Próbne 
głosow anie nad kw estyą  odstąpienia b arba­
kanu na urządzenie panoram y b itw y grun­
waldzkiej w ydało rezultat dla żądania p. S tyk i 
u jem n y; w iększość ośw iadczyła się przeciw  
odstąpieniu barbakanu a za innym  planem. 
Kilku radców  proponowało, aby  p. S tyce  u- 
dzielić subw encyi 10 .0 00  K.

We środę 22  b. m. odbędzie się zw yczajne 
posiedzenie R ady, na którem po posiedzenia 
tajnem zapadnie ostateczna uchw ała na po­
siedzeniu jawnetn.

Biblioteka Uniwersytetu Ludowego im. a .  
M ickiewicza, pierw sza w K rakow ie biblioteka 
publiczna, dostępna za n iską opłatą dla n a j­
szerszych kół czytelniczych, pragnąc zadość­
uczynić żądaniom czyteln ików  w zbogaca sw ój 
ksiągozbiór nowościam i z zakresu beletry­
styk i i literatury naukow ej. Dla zebrania 
funduszów  na ten cel T ow arzystw o U niw er­
sytetu  Ludow ego urządza loteryę książkow ą. 
W ygrane, tysiaca  losów po 1  koronie, stano­
wić będzie 500 dzieł, pierwszorzędnej w ar­
tości naukow ej i literackiej w  cenie każde 
od 1  do 40 K. Spis książek, przeznaczonych 
do rozlosow ania, będzie podany do w iado­
mości publicznej. B iblioteka przystępuje obe- 
nie do grom adzenia książek na fanty (po­
siada ich ju t  paręset) i zw raca się z gorącą 
prośbą do w szystkich  przyjaciół Uniw ersytetu 
Ludowego o pomoc. D ary przyjm uje biblio­
teka i biuro T. U. L ., Szew ska 16 , I. piętro.

Otwarcie zawodowej szkoły dla uczniów  
drukarskich odbyło się w  niedzielę 19  b. m. 
w  saii szkoły m iejskiej im. Kochanow skiego 
wobec licznie zgrom adzonych uczestników ze 
sfer drukarskich, przedstaw icieli p rasy , Izby 
handlowej i t. d. Otwarcie zagaił p. W. An- 
czyc, inieyator tej szkoły, kreśląc szczytne 
zadanie drukarstw a jako  sztuki i znaczenie 
drukarstw a d!a całej Polski trój zaborowej. 
Następnie przem aw iał prezydent Leo, prezy­
dent Izby handlowej p. Datner oraz kiero­
wnik kursów  p. Treskosiński, zachęcając 
uczniów  do pilnej pracy.

N ależy się praw dziw e uznanie p. Anczy- 
cow i za ofiarność i trudy poniesione dla 
tej szkoły, jakoteż właścicielom  drukarń, k tó ­
rzy  uw alniają uczniów już o godz. 4Va po 
południu, b y  im um ożliwić naukę ze świe- 
żemi siłam i.

Je s t  to p ierw sza szkoła drukarska w  Pol 
sce i stać się może drukarską szkolą sztuk 
pięknych. B.

W „Ognisku" drukarzy (R ynek 12 )  odbę­
dzie się na dochód stow arzyszenia zapom o­
gow ego drukarzy krakow skich  1  go stycznia 
z a b a w a  p o s y l w e s t r o w a .  Początek o 
godz. 9 wieczór. B ilet wstępu 1  K 50 h., 
fam ilijny (3 osoby) 3 K,

Proces o wypadsk w kopalni. Przed z w y ­
kłym  trybunałem  pod przewodnictwem  radcy 
Jasiew icza  staw ał dziś Ja ce n ty  Stolarz, m a­
szynista w  kopalni ołowiu w Kątach, oskar­
żony o w ystępek przeciw bezpieczeństwu ż y ­
cia. Dnia 1 1  lipca chciał Stolarz przy pomo­
cy  D yndy i 3  innych robotników w yczyścić 
w entyle m aszyny parowej i w  tym  celu u- 
staw ił rusztow anie. Zaledw ie robotnicy w e­
szli na rusztow anie, zaw aliło Bię, a spadające 
deski przycisnęły w entyle, z których zaczęła 
buchać para. W szyscy 4 robotnicy odnieśli 
poparzenia, z powodu których Dynda umarł, 
a inni byli przez dłuższy czas niezdolni do 
pracy.

Poniew aż rzeczoznaw cy orzekli, że S to ­
larz nie ponosi w iny, trybunał w y d a ł  w yrok  
uw aln iający.

Kradzież w sklepie p. Drobnera. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek popełniono k ra ­
dzież w  sklepie p. Drobnera przy pl, Szcze­
pańskim wśród następujących okoliczności: 
Przed kilku dniami zgubił p. Drobner pęk 
k luczy, w śród których znajdow ały się i k lu ­
cze od żaluzyj. Zfodziej, który praw dopodo­
bnie klucze te znalazł, otw orzył nimi żalu- 
zye, w szedł do sklepu i w yszukał w  jednej 
z szuflad ukryte tam klucze od k asy  wert-
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heim ow skiej. Z b asy  w y ją ! butony wartości 
3000 K i branzoletę złotą, nie tykając innych 
kosztow ności, losów i książeczek K asy  oszczę 
dności, z szu flad y służącej jak o  kasa podrę 
czna zabrał okcło 400 K.

Ja k o  podejrzanego aresztow ano byłego słu­
żącego sklepow ego, ale ten w ykazał swe 
alibi.

Wypadek nad Wisłę. W czoraj po południu 
kilku  chłopców zabaw iało się nad W isłą u 
w ylotu  u licy D ajw ór w yław ianiem  k ry  z w o­
d y. Jed en  z chłopców, 1 1  letni Antoni K luska, 
przechyliw szy się zbytnio, wpadł do W isły i 

k zaczął tonąć. Na krzyk  chłopców jeden z prze­
chodniów skoczył do w ody i w yciągnął chłop 
ca, którego na stacyi ratunkow ej przyprow a­
dzono do przytom ności.

Zjazd żydowskiego syonlstycznego związku 
„Poale-Syon*. W niedzielę rozpoczęły Bię w 
salach stow. „Tanie dom y*, przy ul. Bochen 
sk iej, obrady II. konferencyi w szechśw iato­
wego żydow skiego syoniBtycznego zw iązku 
robotniczego „P o ale  S y a n * .

Porządek dzienny obejm uje obok referatów  
n atury ściśle organizacyjnej, także referaty
0 zjednoczeniu się żydow skich  so c ja lis ty ­
cznych partyj, o stanow isku do m iędzynaro­
dow ego socyalizm u i do kongresu syonisty 
cznego, o em igrac ji żydow skiej i o zorgani­
zow aniu proletaryatu żydow skiego w  Pale 
styn ie . Specyalne posiedzenie poświęcone bę­
dzie nowo utworzonem u, palestyńskiem u fun 
duszow i robotniczem u, m ającem u na ceiu 
popieranie palestyńskiej akcyi zw iązku „Poale 
S y o n “ . — Obrady zakończą się w e środę 
wieczorem .

Brutalny polieyant. Onegdaj podaliśm y w ia­
domość o pobiciu chłopca w ychodzącego ze 
szko ły  wieczornej przy ul. Lubom irskiego 
przez polieyanta Nr. 1 1 5 .  W ypadek ten bicia 
bezbronnych dzieci przez żołnierzy policyj 
nych nie jest odosobniony. Niedawno temu 
żołnierz policyjny Nr. 5 5 , pełniąc służbę przy 
ul. Miedzuch, pobił 3-letnie dziecko miotłą, 
którą mu w yrw ał z ręki tak silnie, że dzie 
cko upadło na ziem ię i  odniosło obrażenia. 
W spraw ie tej zrobiono doniesienie, na sku ­
tek którego dyrekcya przeprow adziła obszerne 
śledztw o. Otóż cały  szereg poważnych świad 
ków  zeznał obciążająco dla żołnierza policyj 
nego i św iadkow ie opow iadali, że tensam żoi 
nierz po licy jny Nr. 55  kopnął raz przekupce 
kosz z jabłkam i i w zyw ał u liczników , by 
sobie jabłka te zabrali, gdy zaś z tego po 
w stało zam ieszanie, przyaresztow ał sam ą prze­
kupkę. Cóż z tego, k ied y  ów  żołnierz poli 
cy jn y  ośw iadczył, że w szyscy  św iadkow ie 
kłam ią i to mu w ystarczyło  za obronę. Nic 
dziw nego, że przy takiej bezkarności żołnie 
rz y  policyjnych podobne w ypadki częściej 
się  pow tarzają.

— Z  t e a t r u  m i e j s k i e g o  komunikują nam 
Komedye Moliera: „Mizantrop* i „Małżeństwo z 
musu* grane będą we wtorek, poczem na czas pe­
wien schodzą z afisza, aby ustąpić miejsca reper 
tuarowi świątecznemu. — Czwartkowe przedstawie­
nie „Dziadów” rozpocznie się o godz. 7.

— W  k l u b i e  p o c z t o w y m  odbędzie się za­
bawa sylwestrowa w piątek 3 1 b. m. o godzinie 
9 wieczorem przy dźwiękach muzyki 56 p. p Do 
północy koncert spacerowy połączony z kabaretem, 
po północy zabawa taneczna. Wstęp dla członków
1 ich rodzin 1  K, dla nieczłonków za zaproszeniami 
1  K 50 h. Zaproszenia wydaje sekretaryat klubu 
(ul. Lubicz 5) między 8 a wieczorem.

— R e p e r t u a r  t e a t r u  m ie j s k i e g o *
Poniedziałek 20 b. m.: „Gromiwoja*.
Wtorek 21 b. m.: „Mizantrop* i „Małżeństwo z 

musu*.
Środa 22 b. m.: „Wesele* (ceny popularne).
Czwartek 23 b. m : „Dziady* (pół ceny).
Piątek 24 b. m : teatr zamknięty.
Sobota 25 h. m.: „Noc listopadowa*.
Niedziela 26 b. m. o godz. 3 po południu: „Be- 

tlero polskie*.
Niedziela 26 b. m. o godz. 7Va wieczorem: „War­

szawianka* i „Sędziowie*.
Poniedziałek 27 b. m.: „Gromiwoja*.

R e p e r t u a r  t e a t r u  l u d o w e g o .
Poń edziaiek: „Wyprawa ślubna*.
Wtorek: „Dzwony z Corneville“ (benefis p. Zie­

lińskiej).
Środa: „Dzwony z Cornerille*.
Czwartek: „Boże Narodzenie*.
Piątek: Teatr zamknięty.
Sobota po południu: „Brże Narodzenie*.
Sobota wieczór: „Dzwony z Corneville“ .
Niedziela po południu: „Boże Narodzenie*.
Niedziela wieczór: „Biedna dziewczyna*.
Poniedziałek: „Berek Joseiowicz*.
Wtorek: Dtwuny z Corneville“ .
Środa: „Boże Narodzenie*.
— U n i w e r s y t e t  l u d o w y  i m .  A . M ic k i e ­

w i c z a  (ul. Szewska 16, I. p).
B i b l i o t e k a  oiwarta od godz. 12 —1 i od 5—9 

w dni powszednie. — C z y t e ln ia  c z a s o p is m  
otwarta od godz. 1 1 —1 i od 4—9 codziennie. — 
B iu r o  otwarte od godz. 6—8 w dni powszednie.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) we wtorek o godzinie 7 wieczorem: 
p. Stanisław Szpotański: „Stronnictwa i organiza­
cya wielkiej emigracyi*.

N ow iny lw o w sk ie .
Kradzież 14 000 K na poczcie. W ładze p o­

cztow e w padły na now y ślad spraw cy kra 
dzieży w orka pocztowego. Aresztow azo pe 
w nego woźnego, który już 6 lat służy na 
poczcie. Poprzednio aresztow ani okazali się 
niewinnym i.

W procesie Bielskiego o pożyczkę 10  000 K 
na kam ienicę prof. M otylewskiego zapadł w 
sobotę w yrok . Przysięgli jednogłośnie zatw ier­
dzili pytanie o oszustwo przez zaciągnięcie 
pożyczki na cudzą kam ienicę i pytanie o 
oszczerstwo na osobie W łaszka.

Zw ierzchnik ław y  przysięgłych prof. dr 
Tw ardow ski apelow ał do trybunału o w y ­
m ierzenie Bielskiem u łagodnej k a r y ; także 
prokurator prosił o łagodny w yrok , a obrońca 
dr Łaz  o wym ierzenie k ary  poniżej ustawo 
wego wym iaru.

Trybunał zasądził Bielskiego na 1 5  mie 
sięcy zw ykłego więzienia. B ielsk i, zapytany 
czy przyjm uje w yrok , podziękow ał za łago­
dny w ym iar k ary  i ośw iadczył, że za oszu­
stwo przyjąłby naw et „d ożyw ocie*, ale za 
oszczerstwo nie może przyjąć w yroku.

& %atoora r o sy jsk ie g o .
Rewizya i aresztowania w Warszawie. One­

gdaj o godz. 1 2  w  nocy do m ieszkania dy­
rektora I. w arszaw skiego T ow arzystw a po- 
życzkow o-oszczędnościowego, p. Karola B ier­
nackiego, p rzy  u licy M arszałkow skiej 1. 1 5 1 ,  
p rzybyli agenci ochrony. Po bardzo ścisłej 
rew izyi, która trw ała do godz. 3  w  nocy, 
aresztow ano M aryana B iernackiego, ucznia 
VII. k lasy  szkoły Tow . ku ltu ry polskiej, s y ­
now ca p. K arola B ., oraz zabrano kilka sztuk 
starodawnej broni, posiadającej jedynie w ar­
tość archeologiczną.

Prześladowanie Rusinów przez rząd carski. 
Dlaczego „U kraińska Hrom ada* ma być za 
m kn iętą? — Z tem zapytaniem  zwrócił się 
w spółpracow nik „S ło w a* w arszaw skiego do 
jednego z członków owego Tow arzystw a, który 
dał następujące w yjaśn ien ie :

—  Przedew szystkiem  stwierdzam , że usta­
w a nasza była  ja k  najlegalniej zatwierdzona. 
Nie znajdowało się w  niej nic takiego, coby 
mogło obudzić jak ieś podejrzenia rządu. Przed 
paru m iesiącam i w ynajęliśm y sobie małe mie 
szkaako i tam zbieraliśm y się na tak zwane 
„w ieczyrk i* , śpiew aliśm y pieśni m ałoruskie, 
chcieliśm y urządzać koncerty, przedstawię 
nia teatralne ze sztukam i ludowemu i t. d. 
No, bomb nie robiliśm y na pewno. Chcieliś­
my mieć poprostu stow arzyszenie, gdzieby 
nasi ludzie mogli się zbierać od czasu do 
czasu. Jednego słow a o polityce nie w ym ó­
wiono, n ikt z obecnych nie zdradził nigdy 
żaduych dążeń separatystycznych. M y m ie­
liśm y tylko przeszłość, była ona dla nas bo­
gatą skarbnicą. Z niej chcieliśm y tylko  czer 
pać, nie m yśleliśm y ani o teraźniejszości, ani 
o przyszłości.

— Czy działalności stow arzyszenia n ikt nie 
zw alcza ł?

— Widzi pan, to są rzeczy bardzo chara 
kterystyczne i bardzo typow e. Pew no to pana 
zdziwi, jeśli panu powiem , że w  W arszaw ie 
jest około 18 .00 0  U kraińców . Są  to przew a­
żnie urzędnicy. Ja k  ci ludzie się boją, to nikt 
nie ma w yobrażenia. Do stow arzyszenia na­
szego w pisała sję ledwie garstka, inni mó 
w i l i : „N ie chcem y za nic na św iecie, będą 
nas prześladow ać, rew idow ać, ciągnąć do o 
cbrany, nie chcem y*. Jeszcze inni, którzy 
zdołali się już przerobić na „istinno ruskich*, 
byli dla nas usposobieni wprost wrogo. Pan 
wie, że renegaci są  zaw sze „p lus pape que 
le pape*. Zarzucano nam, że odciągam y mło 
dzież od nauki. B yw ali u nas studenci i stu­
dentki, ale cóż im to mogło przeszkadzać w 
studyach. Ci eks-U kraińcy szykanow ali nas 
w ięcej, niż kto inny. Prawdopodobnie ktoś 
z nich oskarżył nas i  Tow arzystw o polecono 
zam knąć. Istnieje jednak i druga w ersya. We 
dług niej, postanowiono zam knąć w szystkie 
stow arzyszenia ukraińskie — w  Odessie, K i­
jow ie i t. d.

Ee rgwiata.
Charakterystyczny zakaz. „C zytam y w „Rie- 

c z y * : „W ygłoszony przez p. Glezmera na 
ostatniem posiedzeniu handlowo przem ysłowej 
frakcy i R ady państwa referat o stanie rzeczy 
na dalekim W schodzie, w yw arł silne w raże 
nie na sfe ry  przem ysłowo-handlowe i na biu­
ro k ra c ję . R eferent powrócił niedawno z Ja  
ponii, gdzie obserw ow ał pracę Japoń czyków  
nad przygotowaniem  sił zbrojnych. Ja k  w ia­
domo, referent doszedł do bardzo smutnych 
dla R osy i w niosków .

R eferat ten miał być w  całości w ydruko 
w any w  jednym  z ostatnich num erów „Tor 
gow li i prom yszlennosti*, organu rady zjazdu 
zjednoczonego przem ysłu i bandlu, lecz mi 
nister spraw  zagranicznych Izw olskij, zazna 
jom iw szy się dokładnie z treścią referatu , o 
św iadczył, że o p u b l i k o w a n i e  g o  w  e- 
b e e n e j  c h w i l i  m o g ł o b y  w y w o ł a ć  
p a n i k ę  w ' s f e r a c h  p r z e m y s ł o w o -  
h a n d l o w y c h  i p r o s i ł  o n i e d r u k o  
w a n i e  r e f e r a t u .  Po porozum ieniu mini 
stra z referentem  drukow anie referatu  zesłało 
w strzym ane*.

Rewizye i aresztowania w Petersburgu. 
Dzienniki rosyjsk ie  donoszą o nieustannych 
rewśzyach i aresztow anych, jak ie  od kilku

dni pow tarzają się w  Petersburgu. R ew izyi 
dokonyw ano przew ażnie w różnych stówa 
rzyszeniach naukow ych, wśród uczącej się 
m łodzieży i u osób, posądzanych o należenie 
do partyi socyalno dem okratycznej. W ciągu 
2 nocy dokonano w ew izyi w  8 mieszkaniach 
i aresztow ano przeszło 10 0  osób, z których 
niebawem  w iększość w ypuszczono. Na W a­
silew skiej W yspie aresztowano okcło 20 stu­
dentów i kursistek.

Okropna samobójstwo. Skazan y niedawno 
na więzienie przez trybunał m arynarki fran ­
cuskiej za szpiegostw o porucznik La ir popeł­
nił straszne sam obójstwo. Potłukł szklankę 
w  drobne kaw ałki i połknął szkło w  zupie. 
W krótce zaczął się wić z boleści. Lekarze 
sądzą, że szkło podziurawiło mu żołądek. — 
Stan rannego beznadziejny.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harm onie i 
pianoio — krajow e i zagraniczne, now e i prze 
grane — za gotów kę i na spłaty — bez zaliczki.

X  l i t e r a tu r y  I  s z tu k i.
Trzeci koncert symfoniczny orkiestry mo­

nachijskiej. Punktem najbardziej budzącym  
zaciekaw ienie w e w czorajszym  program ie był 
po raz p ierw szy m ający zabrzm ieć z naszej 
estrady poemat sym foniczny niedawno zm ar­
łego kom pozytora —  Karłow icza. „Pow raca 
jące  fa lc*  przekonały, że straciliśm y w  nim 
twórcę nietylko dla naszej ojczystej literatury 
m uzycznej (niestety tak ubogiej) nieocenio­
nego, ale i dla literatury m uzycznej wogóle,
0 niepośledniem znaczeniu. Dzieło wczoraj 
w ykonane cechuje nietylko inw eneya, skoń- 
ezoność pod względem form y, które to dwa 
w arunki częste w ystarczają  i wielkim  mi 
strzom ; w  „Pow racających  falach* na każdym  
niemal kroku w idzim y duszą tw órcy wcielo­
nego w  sw e dzieło, nadającego mu swem 
sercem tętno życia i tyle, tyle zarazem  bólu
1 rezygnacyi, ty le  głębokiego tragizm ®, który 
bez piętrzenia się w orgie dźw ięków , a ra ­
czej dyssonansów , przem aw ia do duszy słu­
chacza, zmusza go do wschłuchania się w  te 
skargi tak smutne, tak smutne, jak  dusza 
jego co „odrętw iały, w  głębokiej zadumie, 
w patryw ał się w  mroźne kw iaty  z lodu*...

R eszty  program u dopełnił znany w  Krako 
w ie z zeszłorocznego koncertu wiedeńskich 
„T on k in stlerów * poemat, w zględnie scherzo 
sym foniczne, rów nie pom ysłowe, ja k  ciekaw e 
i zabaw ne, D ukasa „Uczeń czarow nika*, 
Straussa poem at sym foniczny z epoki mło 
dzieńczej, ale już zupełnie w pom yśle i prze 
prowadzenia „strau ssow sk i* , „Don Ju a n * , 
m alujący w ybornie post3Ć Lenanow skiego bo 
hatera, niezrów nany pod względem  bogactwa 
barw i pom ysłów instrum entalnych i w reszcie 
Schum anna „Sym fonia  w iosenna* (B dur, 
Nr. 1).

Ja k o  „b is*  usłyszeliśm y raz jeszcze, a za­
w sze z jednakim  zapałem przyjm ow aną uw er 
turę „Tanuhausera*.

Tadeusz Charzewski.

TELEGRAMY
z dnia 20  gru d n ia .

Nieustająca komisya dla Sejmowej reformy 
wyborczej.

Wiedeń. „W ie n e rZ e itu n g *  o g ła sz a : U ch w a­
lo n y  p rzez  se jm  g a lic y js k i p ro je k t u s ta w y  
w  sp ra w ie  sp o so b u  o b rad  n ad zm ian ą  s ta ­
tu tu  k ra jo w e g o  i se jm ow ej t r d y n a c y i w y  
b o rczej, o t r z y m a ł  n a j w y ż s z ą  s a n k -
c y ę .

Rekonstrukcja gabinetu.
Wiedeń. Na dzisiejszem  posiedzeniu komi 

sy i budżetowej ośw iadczył bar. B i e n e r t h ,  
że r z ą d  z g a d z a  s i ę  n a  r e k o n s t r u k ­
c j ę  g a b i n e t u ;  przedtem jednak powinno 
nastąpić porozum ienie stronnictw, a w  pier 
szym  rzędzie prezydent prosi o u c h w a l e ­
n i e  p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e g o .

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. W czoraj p rz y ją ł ce sa rz  n a  p o ­

s łu c h a n iu  hr. K h u e n  H e d e rv a ry ’ eg o  i  L u ­
k a c sa . R o z s lrz y g n ię c ie  n ie  n a stą p iło .

Budapeszt. W  sejm ie  w ę g ie rsk im  po p rze­
rw ie  z a b ra ł g ło s  p re zyd en t g a b in etu  W e­
k erle , k tó ry  w sk a z u ją c  n a p o w ag ę  p o ło że­
n ia  o św ia d c z y ł, że n ie  g o d z i się , a b y  stro n ­
n ic tw a  z w a lc z a ły  s ię  z p ow od u  ta k  p od­
rzęd n ych  sp ra w . N astęp  nie na jaw n em  po­
sied zen iu  dokonano w y b o ru  se k re ta rz y .

P o se ł B o z o k y  in terp e lo w ał z pow odu 
p ro cesu  F rie d ju n g a , podn osząc, że t ry b u ­
n a ł codziennie d opu szcza do o b ra z y  h o­
n o ru  W ęgier. M ów ca w y stę p o w a ł przeciw  
tem u.

Nowy gabinet włoski.
Rzym. N a w ezorajszem  posied zen iu  Izb y  

d e p u to w a n ych  p rz e d sta w ił s ię  n o w y  g a b i­

net. P rez es  g a b in etu  S o n n i n o  zap o w ie­
d z ia ł, że rząd  p rz e d ło ż y  n iebaw em  n o w e 
p ro je k ty  u sta w  i w ó w cz as  w y łu sz c z y  szcze­
g ó ło w o  sw ój p ro gram .

Eksplozya ogni sztucznych.
Casarta. W  dom u, w  k tó rym  potajem nie 

w y ra b ian o  ogn ie sztu czn e n a stą p iła  e k s­
p lozya . D om  się  z a w a lił. Z g i n ę ł o  5 
o s ó b  a  k ilk a  odn iosło  ra n y .

Zbrojania Szwscyl.
Sztokholm. K o m isy a  o b ro n y  k ra ju  p rz e d ­

ło ż y ła  rząd o w i p ro jek t w  sp ra w ie  przen ie­
s ien ia  sztokh o lm sk ie j s ta c y i flo to w ej n a  
in n e m ie jsce , b liższe Sztokh olm u , i p o le ­
c iła  w y b ó r  m ie jsco w o śc i K a k n a e s . K o szta  
u rząd zen ia  tej s ta c y i, ob liczon e n a  2 5  m i­
lion ów  koron , m a ją  b y ć  p o k ry te  ze sp rz e­
d a ż y  p a ń stw o w yc h  g ru n tó w  w  pob liżu  
Sztokholm u.)

Reorganizacja armii rosyjskiej.
Petersburg. (Pet. sg . tel.) Kom isya budże­

tow a uchw aliła  jednogłośnie na tajnem  po­
siedzeniu p o t r z e b n e  k r e d y t y  na reor­
g a n iz ac ję  armii.

Rosya I Bułgarya.
Petersburg. S ły c h a ć , że ro k o w a n ia  m ię­

d z y  R o s y ą  a  B u łg a r y ą  d o p ro w a d z iły  do 
p o m yśln ego  w y n ik u . D e le g a t  b u łg a rsk i 
D i n i t r j e w  ju tro  podp isze um ow ę, po­
czem  b ezzw ło czn ie  w róci do Zofii.

Towarzysza! Agitujcie za prasę robo­
tnicza Źędajcie wszędzie „Naprzodu'.

Przegięć społeczny,
Do robotników I robotnic Introligatorskich.

Z pow od u  n ied o trzym an  a  u go d y  cen n ik o ­
w e j, z aw arte j m ięd zy  d e legatam i m ajstró w  
i ro b o tn ik ó w  in tro ligato rsk ich , n a le ż y  nie 
p rz> jm ow ać p ra c y  u  n a stęp u jących  firm  
k ra k o w sk ic h : O g ro d z iń sk ie g o , P ro cn era , 
W ójcika  i F u rd z ik a  —  aż  do od w o łan ia .

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* C z y t e ln i a  r o b o t n i c z a  w  D ę b n i k a c h .

We czwartek 23 b. m. wygłoszony zostanie odczyt 
na temat: „Dn żyzna w świetle cyfr i faktów*.

* O d c z y t  z b i o r o w y  d la  k o b i e t  pod ogól­
nym tytułem: „Kob eta-proletaryuszka urządza kra­
kowska komisya oświatowa P. P. S. D. w niedzielę 
26 grudnia (w drugie święto) o godz. 10V2 rano 
w Związku stow. rob. (ul. Wiślna 5).

Treś : I. Obecne społeczne stanowisko kobiety. — 
II. Kobieta w ruchu . politycznym. — III. Kobieta, 
jako zorganizowana zawodowo robotnica. — IV Ko­
bieta w ruebu współdzielczym. — V. Kobieta, jako 
wychowawczyni przyszłych pokoleń. — VI. Kobieta, 
jako człowiek.

Odczyt powyższy przeznaczony jest głównie dla 
towarzyszek. Wszyscy więc nasi towarzysze par­
tyjni muszą się tak w święta urządzić, aby ich 
żony, córki i siostry bezwarunkowo na odczyt przy­
być mogły. Będzie to niejako z ich strony dowo­
dem, że rezwój partyi, rozwój całego ruchu robo­
tniczego leży im na sercu i że ze swej strony go­
towi są pomagać w miarę sił i możności sprawie 
uświadomienia kobiet.

Nazwiska prelegentów i prelegentek podamy 
później.

* T o w a r z y s z e !  Na wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przychodź de bezwarunkowo 
z  ż o n a m i ,  s i o s t r a m i  i  c ó r k a m i !

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Jakie to różności porzucone 
leżę w teatrze,

□  BI to nie do opisania. Oczywiście najwięcej 
0  torebeb. I jak Pan sądzi, co też znaleźliśmy 

0  0  onegdaj w takich dziesięciu przedmiotach, 
0  które pozostały na ziemi jednego dnia! 

0  0  Bombonierki, napełnione Faya prawdziwe- 
0  mi Sodeńskiemi pastylkami mineralnemi: 

0  0  to dowiodło nam, że Panie umieją cenie 
0  wszystkie rzeczywiście dobre rzeczy, a teraz 

0  0  zrozumiemy też, dlaczego na naszych przed-
0  stawieniach już zupełnie nie przeszkadza 

0  0  kas e li  chrząkanie To sprawiają Faya praw-
0  dziwę Sodeńskie, których dostanie wszędzie 

0  0  za 12 5  kor.
Generalny reprezentant dla Austro-Węgier:

W. Th. Guntzert, c. k. nadworny dostawca, Wiedeń, 
IV/i, Gr. Neugasse 17.

Ciągnienie Loteryi T  S. L
3 0  g r u d n i a  b .  r .

lo s y  po 1 kor, na cole obrony kresów!
Niechaj każdy nabędzie przynajmniej 1 los, a 

przyłoży jedną cegiełkę do budowy odrodzenia 
kresów polskich.

P o le ca m y  n a sz ym  rod zinom  ja k  n a j­
goręce j

Kolińską domieszkę do kawy.

Adwokat krajowy dr Michał Landau
p r z e n i ó s ł  k a n c e l a r y ę  z Tarnopola

do Nowego Targu.

I  b g b .  r  v R > s  ■ ■ ir* i a i  i S # l t  11 Przyjmuje wkładki w rachunku oiezącym i naWiedeński Bank Związkowy — Filia w Krakowie 4% Książeczki wkładkowe.
K r a k ó w ,  R y n e k  g ł ó w n y  — L in ia  A -B , L . 4 4 .  Większe kwoty wypłaca bez wypowiedzenia.

K apita ł ak cy jn y : 1 3 0  m ilio n ó w  k o r o n . F u n d u sz e  re ze rw o w e 39  m ilion ów  koron . ._ Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. ----- =



DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach* -liczymy za każde słowo 

S hal., tytuł 29 hal.

P r a k ty k a n t b in ro w y
obeznany już z czynnościami biu- 
rowemi, znajdzie miejsce od 1 sty­
cznia w Domu komisowym D. Kohn 
Kraków, Floryańska 30. Zgłoszenia 
osobiste między 2V2—3V2 g. po po!.

Miód p ra w d z iw y
Miód tani pod gwarancyą 5 klgr. 
puszka 7 koron, specyał koron 7'50 
franko, domowe miody pitne. Cały 
rok przesyła Eugeniusz Biliński w 
Zbarażu, właśc. nawiększej pasieki.

Ś w ie tn y  byt
Uczymy darmo pończoszn:ctwa ku­
pujących maszyny Zwierzyniec Mi­
ckiewicza 19. — B. „Syrena* Tam­
ie  tania sprzedaż wyrobów.

A g e n ta
dobrze wprowadzonego w handlach 
artykułów spożywczych poszukuje 
się. Zgłoszenia pod Monopol Jasna 8. 
Zaledwie od kilku miesięcy wpro­
wadzony w handel środek odżywczy 

do pielęgnowania włosów

W yb o rn y  m iód
deserowy, kuracyjny, lipowy, rary­
tas miodoborów z własnoj pasieki. 
5 kg. puszka 6 K  20 h. — Masło 
stołowe co dzień świeże, 5 kg. pa­
czka 1 1  K 10 h. Wysyła za zaliczką 
J. M. Farba, Podhajce 79.

Z n a k o m itą

k a w ę
surową i paloną za pomocą gorącego 

powietrza poleca

W ojciech OiSZOWSki
w  K ra k o w ie  

Mały Rynek, róg ulicy Szpitalnej.

Wiele oszczędzi pieniędzy
ten, który w razie potrzeby przed­
miotów użytkowych i podarków 
okolicznościowych w s z e lk ie g o  
rodzaju, zażąda mego głównego 
katalogu z 3000 rycin, który ka­
żdemu wysyła się za darmo, o- 
płicony. C. k. dostawca dworu 
HANNS KONRAD, Briix Nr. 1598 

(Czechy).

N a  r e u m a ty z m
gościec, postrzał (ischias) i łamania 
poleca się uśmierzające nacieranie, 
ed wielu lat ogromnie rozpowsze­
chnione, przez wielu lekarzy ordy- 
aewane i przez znakomitości uznane

Llnimentum Gaultherlas compositum
z  praw nie zare jestrow an ą  m arką echrenną

N E R W O L "
esesaika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w Tarnopolu. Cena flakonu 
10 h., 10 flakonów 8 K, nie licząc 
opakowania i franko. Tysiące listów
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie wysyłka poczto­
wa. W Krakowie skład w aptecf 
Wiśniowskiego, do nabycia w każde, 
większej aptece, względnie w aptece 
iMika Sn JULIUSZA FSASiZfiSA w Tarnspcie

K a w i a r n i ai Hestaaafaeya
Michała Kukli

w Krakowie, ul. Szczepańska L. 9
poleca

w y b o r n ą  k u c h n ię  d o m o w ą , 
ś n ia d a n i a ,  o b ia d y ,  k o la c y e .

Przyjmuje

abonam ent
miesięczny i tygodniowy.

C e n y  b a r d z o  n i z k i e .

Na drzewko!!
Bajeczny wybór cukrów, 

cukrowo-miodowych ozdób
poleca:

Fabryka wyrobów cukierniczych
prowadzona pod osob. zarzą­

dem R. P i e c z a r k i

Poselska 1 5 , Kraków.
Na prow incyę z le cen ia  odwrotnie. I
Pieniądze oszczędza

każdy, kto przy zapotrzebowaniu 
wszelkiego rodzaju artykułów i 
podarków okazyjnych z a ż ą d a  
mego głównego katalogu z 3000 
rycin, który wysyłam k a ż d e m u  
darmo i opłatnie C. i k. nadw. dost. 
Hanns Konrad, BrUx Nr. 1597 (Czechy).

K to nie w ie
co swemu krewnemu jako po 
darek ślubny, z okazyi imienin; 
lub na gwiazdkę kupić ma, niech ! 
przeglądnie mój główny katalog 
z 3000 rycin, w którym każdy j 
ceś stosownego znajdzie, a który 
na żądanie wysyła darmo i opła­
tnie c. k. nadworny dostawca | 
Hanns Konrad, BrUx Nr. 1538, Czechy

P o l e c a m  S z a n .  P .  T .  P u b l i ­
c z n o ś c i  s w ó j  b o g a t o  z a o p a t r z o n y

handel owoców 
i delikatesów

o r a z  w s z y s t k i c h  a r t y k u ł ó w  ś w i ą ­
t e c z n y c h .

W s z y t s t k i e  t o w a r y  w  n a j l e p ­
s z y c h  g a t u n k a c h  i po n a j n i ż ­
s z y c h  c e n a c h .  0  c z e m  S z .  P .  T .  
P u b l i c z n o ś ć  r a c z y  się  ł a s k a w i e  
p r z e k o n a ć  u f i r m y

H. AniS, Kraków, Sławkowska 28.
S Ó L  Ż O Ł Ą D K O W A

Aptekarza Schaumanna ulepszona w swoich składnikach od przeszło 
30 lat rozpowszechniona z najlepszym skutkiem jest zawsze najlepszym 
środkiem przeciw wszelkiego rodzaju cierpieniom żołądka, jelit, braku 
apetytu. Jest niezbędnym środkiem dla uregulowania trawienia. Kto 
ma skłonność do schudnięcia używa również soli żołądkowej 2 razy

dziennie.
Cena pudełka kor. 150 . Wysyłka codzienna pocztą za pobraniem naj­
mniej 2 pudelek. Do nabycia we wszystkich aptekach i drogueryach. 

Skład główny chem. farm. labor. apt.
. lu l iu s  S c h a u m a n n  S t o c k e r e i  b e l  W ie o ,

HALA RYBNA 
i HANDEL DELIKATESÓW
przy ulicy BRACKIEJ L. 5  W Krakowie

n a t y d z i e ń  p r z e d ś w i ą t e c z n y  i ś w i ę t a  p o l e c a :

Codziennie św ieże transporty ryb m orskich, rze c z- 
nych bitych i rzecznych żyw y c h , oraz w ędzonych,

konserw y, marynaty i t . d.

W iN A  B U T E L K O W E , O W O C E  P O Ł U D N IO W E , M A R ­
M O L A D Y , S E R Y , M A S Ł A  i C O D Z IE N N IE  

Ś W IE Ż E  W Ę D L IN Y  
p® ©emsKela foealtoiakiireiieyf Mycia I
sw  Zamówienia na prowincyę uskutecznia odwrotnie, m

Sf. Stefański i Ska.

z blaszaną głową
w y s t a r c z y  z a .1  L a l k a

lO zwykłych
b r y c e  l a l e k  w  K r a k o w i e  u l i c a  W o l s k a  L .  1 .

N a  ś w i ę t a  B o ż e g o  N a r o d z e n i a

poleca

Cukiernia Lwowska Jana Michalika, Kraków, Floryańska 45
Torty rozmaite w cenie od koron 4•—, 6'—, 8'— i wyżej. Przekładańce, 
Serowce, Makowce, Strucle makowe, z masą migdałową lub konfiturami 
w cenie od kor. 2.—, 3-—, 4-—, 6-—, 8-— i wyżej. — Specyalne cenniki 

darmo i opłatnie. — Adres telegr.: MICHALIK, CUKIERNIA, KRAKÓW.

Z a s t ę p u j e  p o k a r m y  m ię s n e

W z m a c n ia  o r g a n i z m

J e s t  n a d z w y c z a j  t a n i e

f n r a  WyoB.ł.1*1 
ii. *

B i u r o

Zoili
Biesiadeckk
d św ly ste  \m m i*

sprzedaj©  
b ile ty  okrętow e

i ,  o  i m  k i. «u* p.t
s ta tk ó w  pałpisassEjj 
or**  b ile ty  k o le jo w e  ł  
k o h ii p A łnoc& o-asie t 
feufkaikiek we w b /  

toci kianuateac?- 
Sawy osllle wsdto 
ftkrękawyth 1 keitjaw?

S S t h i & i a ł it i i e R H l
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eSaraut t <

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Panów, iż mój od kilkunastu 
istniejący

Z A K Ł A D  F R Y Z Y E R S K I
pod firmą ADOLF LEIBOWICZ w Krakowie przy ul. Rakowickiej 17

zupełnie odnowiłem i wedle wymagań hygieny urządziłem.
Dla stałych moich Abonentów oddaję osobne skrytki z przybor; 

do golenia. — Na składzie posiadam wszelkie przybory toaletowe.
Przyjmuję wszelkie roboty z włosów, kupuję też włosy czesał 

i strzyżone. Przyjmuje się brzytwy do obciągania i do ostrzenia. 
C e n y  u m ia r k o w a n e .

Dziękując za dotychczasowe względy Szan. moich Klientów, u; 
szam o dalsze odwiedziny, kreślę się z poważaniem ADOLF LEIBOWICZ.

FABRYKA KARMAŃSKIEGO
P O L E C A

Zaw iadom ienie.
F a b r y k a  k i s z o n e j  k a p u s t y

p o d  f i r m ą  d a w n i e j

A N T O N I  S I E K A C Z  i  S p ó ł k a
p r z e s z ła  n a  w ła s n o ś ć

Zygmunta Otowskiego
w  K r a k o w i e  p r z y  u l i c y  B i s k u p i e )  1 .  1 2 .

as­

ik

o

Wyłączne Zastępstwa auatryackie: Dalmler, Mercedes, Grsgolre.

G A L I C  A U T ®  G A R A G E
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ OOPOWIEDZ1ALNOŚCIĄ.

P I E R W S Z Y  F A C H O W Y  W A R S Z T A T  R E P E R A C Y JN Y .
Wozy osobowe, cie.iarowe, oranSSiisy, łodzte 
motor. częSci zapasowe, paeamafylil motory.

BIURO: ni. Retoryka L. 5 — telefon Nr 107 — tek-Kram „auto“ . 
WARSZTAT: ulica Łazienna L. 6, oi m=Ia: uiloa Sinolańska L, 35.

-m

S A P I N O L

jako n ie z r ó w n a n y  ś r o d e k  do czyszczenia wszelkich 
przedmiotów mosiężnych miedzianych, niklowych, stalowych 
i innych jak : klamek, naczyń kuchennych, nożów, widelców, 
samowarów, metalowych części uprzęży, części powozowych, 

automobilowych, rowerowych i t. p.

S A P I N O L  
S A P I N O L  
S A P I N O L  
S A P I N O L  
S A P I N O L  
S A P I N O L  
S A P I N O L

p rz e w y ż sz a  wszystkie inne środki 
tem, że

daje połysk olśniewający
zupełnie nie narusza i nie niszczy 
metali
nie zawiera żadnych składników szko­
dliwych dla zdrowia

jest najekonomiczniejszy w użyciu

nia powoduje śniedzenia metali
jest do nabycia we wszystkich lep­
szych handlach w blaszankach po K 

150 , —-75, —'50 i we flaszkach po 24 hal.

Zabawki, Lalki,
G r y  t o w a r z y s k i e ,  K o n ie
do h u śta n ia  i t. d. po leca  w  w ie lk im  w y b o rz e  

i  p o  n i s k i c h  c e n a c h

C. Szczurowski.
r a k ó w ,  G r o d z k a  L .  2 .

Bezpłatne próbki S A P I N O L U  dostać można 
we wszystkich'handlach sprzedających Sapinol.

U 1 Y K A 44
Fabryczny skład automatów muzycznych

„O rchestrom "  
w  P o d g ó r z u ,  R y n e k .  —  Gmach Magistratu

Poleca Szanownej P.T. Publiczności bogato ii 
zaopatrzony wybór różnych g r a m o fo n ó w  1 

1 z pierwszorzędnych fabryk, oraz płyty najnow­
szych zdjęć. Płyty ze znakiem „piszący Aniołek* 
w wielkim wyborze zawsze na składzie. — j 

Sprzedaje również na spłaty miesięczne po cenach bardzo nisk eh. 
Gramofon koncertowy z 10 płytami ze śpiewem za 70 koron.

S t a l o w e
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(3
£
>»a
©
u

MAGAZYN JUBILERSKI I
A N T O N I E G O  i .  N E U B E R G A  1
K R A K Ó W ,  U L . F L O R Y A Ń S K A  2 , I

poleca: g

NAJGUSTOWMEJSZE WYROBY JUBILERSKIE. — ZEGARKI a  
Z PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK. — PIĘKNE WYROBY Ł

SREBRNE. Om
Skład fabryczny srebor „chińskich — Wszelkie reperacye £  

I zamiany przyjmuję.

W y k w i n t n e w y k o n a ń


